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KALENDARZ 

Dziś sw . B landyny  P anny .
D. 3 „  E raz m a  i K lo ty ldy .
„ 4 „  ZealaiiieŚw.Unclin 
u 5 „ P. Świąteczny.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ie rszy  kop. 25,

*a każdy  n astępny  w iersz  lub  jeg o  
m iejsce po k. 3. I S Z A H TERM OMETR

C iepła rano w p o ł.

W czoraj , . . 7 13
D z i ś ....................... 10 15

WYSOKOŚĆ BAROMETRU
W c z o r .1 161 m m . zm ienne pow . 
Dziś f  766 m m . pogoda.

C 3-A Z E T A  :M XA.ST.A. K A L I S Z A  I  CTZEG-O O K O L IC .
Piątek dnia 2  Czerwca 18J6 roku.

kaliszan in  w ychodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w  p o łudn ie .— Cena Haliszanlnat kw arta ln ie : rs. 1 kop. 80, za p rzesy łk ę  p o cz tą  kop. 40; m iesięczn ie  
kop. 40, za odnoszen ie  po kop. 5 m iesięcznie; nu m er po jedynczy  kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu : g łó w n y  k an to r w d ru k a rn i w y daw cy  W. H in- 
dem itha, i m iejscow e księg arn ie ; w  W arszaw ie p. S tan isław  W iniarsk i u trzym ujący  sk ła d  p ap ie ru  na N ow ym  Sw iecie M  62. — A rty k u ły  n a d sy ła n e  zw racan em i n ie b ędą.

Od Wydawcy.
  ■  OOCOCCCCIO .

„K aliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy­
szłym, w tym  sam ym  form acie, program ie i cenie.

Szanow ni P renn inera to row ie  raczą, zg łaszać  się 
wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesy łce , a czasem  n a ra ża  i na b rak  
pierw szych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
jest zapisującym  się późno P ren u m era to ro m  do ­
starczać.

„K aliszan in” ekspedjow any je s t  n a jreg u larn ie j 
w dniu  wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydaw cy 
Pochodzą.

P ren u m era tę  p rzy jm ują  w szystkie tu te jsze  k się ­
garnie, a  nad to  k a n to r  W ydawcy. Szan. P re n u -  
o ieratorow ie z prowincji raczą  w przedm iocie p re ­
num eraty  odnosić się pod adresem ; „Do W ydaw cy 
K aliszanina, w K aliszu, ulica M arjań sk a .”

C ena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
r s. 1 kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta d robna  może być n adsy łaną  m arkam i poczto- 
Wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .

^  - ■ -  - - . ' . . . l :  : . "

Rozporządzenia Rządowe.

sk ładu  urzędników  R ządu gubern ja lnego ; n a  jego 
m iejsce przeniesiony pom ocnik N aczelnika pow ia­
tu  słupeckiego Jakimowicz, a na m iejsce tego o- 
sta tn iego  m ianow any R efe ren t b iu ra  pow iatu  s łu ­
peckiego Dobrowolski.

B. S tarszy  D ozorca 2-go  okręgu  kaliskiego z a ­
rządu  akcyznego W acław  Szperling, zaliczony do 
sk ładu  urzędników  R ządu gubern ja lnego .

W Izbie Skarbow ej: Pom ocnik b u ch a lte ra  kas 
sy powiatowej w T urku  Ołoszkowski, m ianowany 
S ekw estra to rem  pow iatu tureksk iego , a na jego 
m iejsce m ianow any b. sek w estra to r pow iatu  tu ­
reksk iego  Rymkiewicz.

W Z arządzie Akcyzy: S pad ły  z e ta tu  b. pisarz 
m agazynu solnego w P io trkow ie L eon  Kosiński, na 
sk u tek  prośby, uw olniony od służby.

P isa rz  m agazynu solnego w C zęstochow ie W ę­
gleński, sp a d ł z e ta tu .

W Z arządzie Komisji w łościańskiej: S ek re ta rz  
tejże kom isji, P io tr  Raczkowski na żądan ie  uw ol­
niony ze służby, a  na jego miejsce m ianow any p. o. 
sek re tarza , A ssesor K olegjalny M ikołaj Urywków.

—  Stosow nie do a r t .  97 ustaw y o op łacie 
stem plow ej z 1874 r., sp rzedaż przez osoby p ry ­
w atne p ap ieru  stem plow ego i m arek  stem plow ych, 
może być dozw olona na zasadzie przepisów  u s ta ­
nowionych osobną in s tru k c ją  M inistra F inansów .

In s tru k c ję  tę , za tw ierdzoną przez M inisterstw o 
dn ia 5 m aja  1876 roku, podajem y do w iadom o­
ści pow szechnej:

Instrukcja o sprzedaży przez osoby pry­
watne papieru stemplowego i marek 

stemplowych.

1) O soba p ry w a tn a , życząca sobie założyć u 
siebie sprzedaż pap ieru  stem plow ego i m arek  
stem plow ych, w yjednyw a na to  upow ażnienie u 
miejscowej Izby  Skarbow ej lub u m iejscow ego Z a­
rządu  obwodowego.

2) Po uzyskaniu  powyższego upow ażnien ia, 
Izba lub  Z arząd  og łasza  o tern w m iejscowych 
dziennikach gubern ja lnych  lub obwodowych.

— T rup ia  głow a, a  to  wybornie! w ja k i  spo ­
sób um ieszczona je s t  na gałęzi? Czy przyw iązana?

—  Z araz , zaraz, m uszę zobaczyć. No proszę, 
rzecz dziwna! A toć ona p rzyb ita  gwoździem  do 
gałęzi.

—  D oskonale! T eraz  R inaldol baczność na 
moje słow a.

—  S łucham , Massa!
—  P rz y p a trz  się lewem u oku te j tru p ie j głowy.
—  D obrze, a le  to  będzie bieda, bo tru p ia  

głow a nie ma lewego oka.
—  G łupiś! Jeżeli je s t  dwoje oczu, to  jedno 

musi być prawe, a drugie lewe. Czyż nie um iesz 
rozróżnić swojej ręk i praw ej od lewej?

— Umiem najdoskonalej! Lew ą rę k ą  przecież 
drw a rąb ię .

— Boś mańkut! otóż więc! po tej sam ej s tro ­
nie, ja k  je s t ręk a  lewa, je s t  i lewe oko. Teraz 
już, sądzę, po trafisz  odszukać lewe oko, a p rzy ­
najm niej m iejsce, gdzie kiedyś być m usiało .

—  Ależ tru p ia  g łow a nie m a an i p raw ej, an i 
lewej ręki. J a  żadnej nie widzę. Zobaczyłem  
za to  miejsce obydwóch oczu: m am  więc i lewe. 
Co z niem zrobić?

—  W łóż owad do jam y lewego oka, i spuść 
go tam tędy  na dół, o ile ci ty lko  d ługość sz n u r­
ka pozwoli, a uw ażaj, aby ci się z ręk i nie wy­
ś liz n ą ł.

—  Zrobiłem , Massa Will, coś k a z a ł— zaw o ła ł 
po chwili m urzyn ucieszony, że pozbył się  niem i-

3) P ap ie r i m ark i w ydają się osobom  p ry w a t­
nym  z najbliższej kassy  za  gotow e p ien iądze.

4) D op łata  do ustanow ionej p rzez praw o ceny 
pap ieru  stem plow ego i m arek  stem plowych, jak ą  
osoby pryw atne, sp rzedające  takow e, pobierać m a­
ją  prawo od kupujących , nie pow inna przew yż­
szać: p rzy  sprzedaży od jednej do trzech  m arek  
5 kopiejkow ych jednej kopiejki, m arki 15-kop .— 
jednej kopiejki, m ark i 40-kopiejkow ej— dwóch ko­
piejek, arkuszu  pap ieru  na w eksel ceny 5, 10 i 
15 kop.—jednej kopiejki, 25, 35, 45 k o p .— dwóch 
kopiejek, zw yczajnego pap ieru  stem plow ego 40 k.—  
dwóch kopiejek-, przy  sprzedaży zaś wszystkich in ­
nych gatunków  pap ieru  na weksle, jak  również 
wszelkich gatunków  pap ieru  do spisyw ania a k ­
tów, wysokość d o p ła ty  nie powinna przew yższać 
p ięciu  procentów  od te j ceny, jak a  je s t oznaczo­
n a  na stem plu  sprzedaw anego a rk u szu  papieru .

5) Osoby p ryw atne, tru d n ią ce  się ta k ą  sp rze ­
dażą, obow iązane są  mieć stale , stosownie do po ­
trzeb  m iejscowych, zapas wszelkiego rodzaju  m a­
rek  stem plowych na (5, 15 i 40 k.) zw yczajnego 
pap ieru  stem plow ego n a  40  kop., pierw szych je ­
denastu  gatunków  p ap ieru  na weksle (od 5 —80 
kop.) i p ierw szych dwóch gatunków  papieru  do 
spisywania aktów  (na 1 i 2 rs); sp rzedażą zaś 
wyższych gatunków  papieru  stem plow ego na wek­
sle i a k ta  m ogą oni tak że  tru d n ić  się, lecz sp rze­
daż ta k a  ich uie obow iązuje.

6) O soba p ryw atna  tru d n ią ca  się sp rzedażą p a ­
p ieru  stem plow ego i m arek  stem plow ych, obow ią­
zana jest: a) m ieć szyld z napisem : „S przedaż 
pap ieru  stem plow ego i m arek  stem plow ych11 i b) 
w lokalu przeznaczonym  do sprzedaw auia zaw ie­
sić w miejscu widocznein tab licę z drukow&nemi 
lub wypisanem i punk tam i 4 i 7 niniejszej in ­
s tru k c ji.

7) W razie w ykrycia, że osoba p ryw atna  sp rze­
dająca  pap ier stem plow y i m ark i stem plow e po­
b ie ra  od kupujących  d o p ła tę  w iększą od u s tan o ­
wionej (p. 4), ja k  rów nież, jeżeli nie będzie po­
siadać na sprzedaż dosta tecznego , stosow nie do 
po trzeb  m iejscowych zapasu  m arek stem plow ych 
w szystkich gatunków , zw yczajnego pap ieru  stem -

łego sobie tow arzysza — i cóż to  tru d n eg o  p rze ­
rzucić to  obrzydliw e stw orzenie przez otw ór. 
Spodziewam  się, że m asz go pau blisko siebie.

W ciągu tej rozm owy Rinaldo s ta ł  się dla nas 
zupełn ie niew idzialnym ; za to  wszyscy m ogliśmy 
dostrzedz bardzo  w yraźnie ch rząszcza św iecącego 
jak  kaw ał z ło ta , blaskiem  przyćm ionym  nieco od 
o sta tn ich  połysków  zachodzącego słońca. P ro ­
m ienie jego ośw iecały dostatecznie jeszcze w tę  
chwilę wyżynę, na k tórej znajdow aliśm y się. O wad 
k o ły sa ł się po nad ziem ią i gdyby ręka trzym a­
ją c a  d rugi koniec szpagatu  by ła się o tw a rła , u - 
pad łby  by ł u stóp naszych. L egrand  pochw ycił 
za  kosę i skosił wokoło p rzestrzeń , m ającą  trzy  
do czterech  m etrów  średnicy, tu ż  pod sam ym  
chrząszczem . Skończywszy robotę, k az a ł R inal- 
dowi puścić trzym anego chrząszcza i zleźć na dół.

W bijając ko łek  w ziem ię na m iejscu, gdzie 
ch rząszcz upadł, p rzy jacie l mój w ydobył z k ie ­
szeni postronek , k tó ry  um ocow ał u pn iaka d rz e ­
wa najbardzie j zbliżonego do ko łka : rozw inął go 
aż do tego m iejsca, a idąc w określonym  w ten  
sposób k ie runku , w yciągnął go z ja k ie  pięćdzie­
s ią t stóp w lin ji p ro s te j, k tó re j dwoma krańcow e- 
mi punk tam i były: drzew o i ko łek . R inaldo nie 
p rzestaw ał tym czasem  kosić krzaków . S tanąw szy 
u celu, L eg ran d  w bił w ziem ię nowy kołek , oko­
ło  k tó rego  za to czy ł dość n iezgrabny okrąg, m ają­
cy około cz te rech  m etrów  średnicy: następn ie  
w ziąw szy rydel i daw szy nam  dwa pozostałe , p ro-

Zmiany w służbie.

W R ządzie G ubernjalnym : S e k re ta rz e  ko lsk ie­
go i w artskiego M agistratów , Borowski i Jedyński, 
Przeniesieni jeden na m iejsce drugiego.

L ekarz p rzy  szp ita lu  więziennym  w Łęczycy 
Władysław Nowakowski, na żądanie uw olniony od 
obowiązków, a na jego  miejsce zam ianow any zo­
s ta ł R adca D w oru E dw ard  Bemahrd.

Pom ocnik N aczelnika pow iatu w ieluńskiego po 
Czfiści adm in istracy jne j Moscewoj, zaliczony do

ZLOTY CHRZĄSZCZ
P O W I E Ś Ć  A M E R Y K A Ń S K A .

P rze ło ży ł 

J u lja n  ITIilUowgUi.

(Ciąg dalszy).

~ ~ ~  Ja k to  sam jeden? Z kim że jesteś?
" "  A z  chrząszczem ! On tak i ciężki! Gdybyn 

80 rzucił na ziemię, to  je stem  pewny, że pod ciężą 
et» mnie sam ego, g a łęź  nie z łam ałab y  się wcale 

Bydlęl U przedzam  cię, że jeżelibyś się po 
®tył rzucić go, to jabyra ci k a rk  ukręcił: rozu- 
lesz? A te raz  uważaj, co powiem. Jeżeli pój 
, lesz po gałęzi ta k  daleko, ja k  na to  tw oje bez 
eczeństwo pozwoli, dostan iesz odem nie do llara 

gap . Idę  Massa!... Je s tem  ju ż  praw ie na końci

N a końcu? Mówisz, na końcu tej gałęzi 
na!T Chwileczkę... Ah! ah! ah! Bożel zm iłu j si 

dernnąl Cóż j a  to  widzę?
^  No prędzej! co takiego? 

sarm *̂a tu  w‘c*z8 -  widzę tru p ią  głowę! K to 
dłv mn'.a *. swojej głowy na drzew ie, i k ru k i z ja  

i  2 niej mięso do szczętu,,
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płowego na 40 kop., pierwszych jedenastu g a ­
tunków papieru na akta, po spisaniu w tym 
względzie protokółu policyjnego, pozbawia się na 
zawsze prawa trudnienia się sprzedażą papieru 
stemplowego i m arek stemplowych. W tym celu 
protokóły pomiecione mają być składane w tej 
Izbie Skarbowej, k tóra  udzieliła upoważnienie do 
trudnienia się takową.

Rozporządzenia władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza,
Z procentów od funduszów przeznaczonych przez 

SS-rów p. Kozłowskiego i Aleksiusza na nagrody dla 
sług w Kaliszu za długoletnią ich służbę u je ­
dnych państwa stale w Kaliszu zamieszkałych, 
M agistrat zgodnie z wolą testatorów  w roku bie­
żącym przyzna dwie nagrody, a mianowicie: 

za 15 la t służby rs. 45, 
za 10 la t służby rs. 12, 

z uwzględnieniem większej liczby lat.
P ragnący więc ubiegać się o pozyskanie któ­

rej z tych nagród, winne złożyć M agistratowi do 
dnia 19/31 czerwca następujące dowody:

1) Książkę legitymacyjną;
2) K siążkę służbową;
3) M etrykę urodzenia i
4) Świadectwo Państw a co do konduity i cza­

su pozostawania w służbie, poświadczone przez 
dwóch właścicieli domów.

W razie braku którego z tych dowodów, inte­
resanci o ich uzupełnienie wzywani nie będą, 
lecz wprost jako nieposiadający wymaghnej kw a­
lifikacji, z listy kandydatów wykreśleni zostaną.

Kalisz dnia 19 maja 1876 r.
Za Prezydenta Witkowski.—  Sekretarz  Pyżalski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W tych dniach ukończono barjerki, m ają­
ce zabezpieczyć klomby skweru „Eugenjusza“ przy 
placu Ś-go Józefa od natarczywości psów, które 
sobie najswobodniej hasają po mieście bez k a ­
gańców i rzucają się nietylko na kwiaty, ale i na 
ludzi, jak  tego mieliśmy przykład przed kilku 
dniami w parku, gdzie pies rasowy, będący w ła­
snością pewnego pana z ulicy Łaziennej, rzucił 
się na spokojnie przechodzącego JX . H. i uką­
sił go w ramię.

Co się tyczy skweru, to ten  z każdym dniem 
przybiera coraz to nowe ozdoby: barwa liści i 
drzew zagranicznych: platanów, cyprysów i kwia­
tów, wychylających się wśród zielonego kobierca, 
przedstaw iają miły dla oka obraz.

sił nas, abyśmy kopali w tem miejscu. Powiem 
prawdę, że nigdy nie miałem z b j t  wielkiego upo­
dobania w zabawkach tego rodzaju, a tem mniej 
w chwili obecnej, będąc niesłychanie znużonym 
przez nasz utrudzający pochód. Nie miałem wszak­
że sposobu wymówienia się od przyjęcia udziału, 
a  lękałem  się wywołać rozdrażnienie nerwowe u 
przyjaciela, w skutek mojej odmowy. Gdybym był 
mógł rachować na pomoc Rinalda, nie byłbym się 
wahał ani chwili przemocą odprowadzić Legrand’a 
do domu: atoli znałem zanadto dobrze usposobie­
nie starego m urzyna, abym mógł mieć nadzieję, 
iż zgodzi się zadać gw ałt swojemu panu. Ą zre­
sztą Rinaldo mógł być napojonym zabobonnemi 
przesądam i, właściwemi jego plemieniu, w przed­
miocie ukrytych skarbów.

Zapaliwszy latarnie, pracowaliśmy z gorliwością 
godną rozsądniejszej sprawy, a światło padające 
na nasze osoby i nasze narzędzia, nadaw ało nam 
jakąś dziwnie fantastyczną powierzchowność. Cie­
kawa rzecz, co powiedziałby o nas jaki podróżny 
zabłąkany w tej okolicy.

Kopaliśmy w ten sposób dwie godzin, nie mó­
wiąc do siebie ani słowa: ciszę przeryw ało tylko 
szczekanie psa, który o ile zdawać się mogło, 
przyjmował żywy udział w naszem zajęciu. Ku koń 
cowi^ s ta ł się tak hałaśliwym, ie poczęliśmy się 
lękać, aby nie zwabił tym sposobem jakiego oko 
licznego przemytnika. Tego przynajm niej bardzo 
się Legrand obawiał, gdyż co do mnie, byłbym 
pow itał z przyjemnością wszystko, coby nam ro­
botę przerw ało. Rinaldowi udało się nakoniec 
zmusić zwierzę do milczenia, a to  zą pomocą

Nie dziw, że mieszkańcy domów przy skwerze, 
całą pełnią płuc i oczu nacieszyć się pragną je ­
go widokiem, skoro nie wystarczają im okna, 
które wyłamując, w piękne zamieniają balkony. 
Już kilka domów zaopatrzyło się w te kosztowne 
a przyjemne ozdoby, między innemi dom p. Pe- 
retza, którego front imponuje wspaniałym bron- 
zowanym z lanego żelaza balkonem.

Tak więc Kalisz na oko pokaźnie się przedsta­
wia, choć jego przem ysł i handel upadają i wzrost 
mieszkańców żółwim krokiem postępuje. K a­
lisz biednieje, pocieszając się nadzieją lepszej 
przyszłości, a jeżeli przybiera się w najbogatsze 
swe szaty, to jakby na przyjęcie drogiego, p rze­
zeń oczekiwanego gościa: kolei żelaznej, z nasta­
niem której, najniezawodniej dla miasta i oko­
licy zabłyśnie era  ekonomicznego odrodzenia.

Podobno najznakomitsze firmy: jak  pp. Jabłkow- 
ski, M amroth, Repphan i Tykociner z prezydentem 
miasta, zamierzają wystąpić z prośbą o połączenie 
Kalisza chociażby tylko z Ostrowem nadgranicz­
nym koleją żelazną. Oby te starania uwieńczo­
ne zostały pomyślnym skutkiem.

— Nareszcie po długiem oczekiwaniu rozpo­
czął się sezon picia wód mineralnych w parku. 
Jak na początek dosyć już pokaźna liczba osób 
otacza w rannych godzinach budynek, w którym 
udzielają zdrowiodawczy napój. L at poprzednich 
wesołe dźwięki muzyki uprzyjem niały czas spa­
cerującym, dziś słychać tylko pomięszaae trele 
skrzydlatych śpiewaków, przeplatane niebardzo 
harmonijnym krakaniem  wron. Czyby i w roku 
obecnym nie należało pomyśleć o jakiej muzycz­
ce? wesołe tony raźnego m azura lub skocznego 
walca, wybornie oddziaływają na hum or kuru ją- 
cych się, co je s t jednym z głównych warun­
ków zdrowia.

— Na posiedzeniu gminy Tyniec, zagajonego 
dnia 24 maja, przez W-go Kostromitinowa komi­
sarza włościańskiego, większością głosów wybrani:

na sędziego: Zygmunt Wyganowski, właściciel 
dóbr W arszówka.

Na ławników: Alfons Gutowski, właściciel dóbr 
Majkow i Marceli Tomaszewski, wójt gminy ty­
nieckiej.

— Przedstawienie am atorskie w języku rossyj- 
skim,na,cel dobroczynny, (podobno na korzyść p ra ­
wosławnej ochrony) odbyło się w tutejszym  teatrze 
dnia 29 z. m. Wykonano dwa utwory, z których 
pierwszy p. t. „Nie pierwszy i nie ostatni“ aczkol­
wiek w psychologicznych szczegółach zbyt pobie­
żnie skreślony, m iał przecież jakąś myśl przewo­
dnią i dosadnie malował sm utne następstw a nie 
dobranego stad ła  małżeńskiego. Całość niepo- 
zbawiona momentów dramatycznych, w postaciach: 
jenerała , jego szlachetnej, poświęcającej się córki 
i jej lekkomyślnego męża Jerzego, młodej wdowy 
oraz humorystycznych, w rolach: Gitarowej, Cha- 
batjew a, wyszła harmonijnie, ożywiona wyborną 
jak  zwykle g rą  wszystkich am atorek i amatorów.

Co do drugiej sztuki, nie rozbieramy jej war-

szelki, k tó rą  ścisnął mu mordę; poczem wziął się 
napowrót do pracy z miną poważną i zadowoloną. 
Po upływie dwóch godzin, dosięgnęliśmy głębokości 
pięciu stóp, nie znajdując żadnego śladu skarbu.

Zapanowało wtedy jakieś uroczyste milczenie i 
mnie zdawało się, że cała ta  śmieszna historja 
zbliża się już  do końca. Legrand, chociaż wido­
cznie rozstrojony, otarłszy sobie czoło z potu, 
zabra ł się znowu do roboty z miną wyrażającą 
zamyślenie.

Jam a, którąśm y wykopali, m iała już do czterech 
Stóp średnicy: nie powstrzymało to naszej gorli­
wości i wykopaliśmy jeszcze około dwóch, nie 
mogąc nic odkryć. Nasz poszukiwacz skarbów, 
którego mi żal było z całej duszy, w ydrapał się 
na wierzch, z wyrazem zniechęcenia i duchowego 
upadku na twarzy, i z nieopisanym wstrętem  i 
ociąganiem się, zaczął nadziewać na siebie surdut, 
jak i zrzucił zaraz po przybyciu. Ja  nie zadałem 
mu żadnego pytania, a Rinaldo na znak dany 
przez swego pana, zaczął zbierać narzędzia. Gdy 
wszystko było już w porządku, gdy z psa zdjęto 
niewygodny dlań kaganiec, zwróciliśmy się w naj­
głębszej ciszy ku drodze prowadzącej do domu.

Zaledwo zrobiliśmy z jakie dwanaście kroków, 
kiedy Legrand chwytając Rinalda za kołnierz, za­
klął energicznie. Murzyn pochwycony z nienac- 
ka, roztw arł szeroko oczy i gębę, a upuszczając 
ze strachu rydle i latarki, upadł na kolana.

— Nieszczęsny!-—krzyknął Legrand, ściskając 
zęby z gniewem,—nędzniku z piekła rodem, od­
powiadaj mi natychm iast i to bez wykrętów, któ­
re twoje oko lewe?

tości obyczajowej..., żałujemy tylko, iż tak  odzna­
czające się talenta nie zostały spotrzebowanemi 
w sztuce bardziej odpowiednej... stanowisku osób 
udział w niej biorących.

— Piszą nam z pod Sompolna: Mróz z dnia 
19 na 20 maja pomroził wszystkie żyta zasiane 
na tak  zwanych nowinach, a których w naszej 
okolicy obfitującej dawniej w lasy, jest poddostat- 
kiem. Piszący mając w dzierżawie folwark za­
łożony na rudunkach pomiędzy Sompolnem a 
Ślesinem, przyjechawszy w dniu 26 maja obej­
rzeć urodzaje, dziwny u jrza ł widok; pola obsiane 
żytem, zieleniejąc od spodu, górą falowały bia­
łym okryte kłosem. O ile na prędce zebrać mo­
głem wiadomości, oraz sam się przekonać, to 
w promieniu 10-cio wiorstowym zm arzło zupeł­
nie od 15 do 20 włók żyta, zasianego na nowi­
nach świeżych lub dwuletnich. Żyto zmarznięto 
każemy siec, ra tu jąc  przynajmniej paszę. Owsy 
i kartofle odm ładzają się, łubinom  nic mróz nie 
zaszkodził, niewytłomaczoue wszakże je s t zjawi­
sko, że tuż obok zupełnie zm arzłego żyta, stoi 
w piątej lub ósmej części uszkodzone, na zie­
miach będących pod sterkoryzacją, mróz nie u- 
szkodził. M. K.

— Piszą nam ze Stawiszyna: W dniu 24 b. ®* 
pod prezydencją W. Naczelnika pow. kaliskiego» 
odbyły się wybory na sędziego i ławników do 
tutejszego sądu gminnego. W ybrano na sędzie­
go p. Szymankiewicza Nikodema, wójta tejże o- 
sady i obywatela zarazem, na ław nika p. Messin- 
ga Józefa, człowieka statecznego, a na zastępcę 
ław nika p. Sowackiego Juljusza, powszechnie sza­
nowanego obywatela; w tymże samym dniu w gmi­
nie Zbiersk p. Szymankiewicz, na sędziego, a na 
ław nika p. Perczyńskiego, dziedzica folwarku KioU- 
czyn, na zastępcę ław nika Pilarskiego Szymona* 
gospodarza rolnego w Kionczynie; w dniu zaś 27 
gmina Brudzew głosowała także na p. Sz. jak® 
sędziego, a na ławnika dawnego wójta gminy P' 
Zachai Gotlieba, a na zastępcę W. Rephana Wil­
helma, dziedzica wsi Zbiersk i Petryki, człowie­
ka mającego u ogółu zaufanie i poważanie; w gmi­
nie Chocz wybrano na sędziego także p. Sz. a na 
ław nika p. Cerbe, a na zastępcę ław nika p. A- 
damkiewicza.

Niemały to dowód zaufania i poważania dla 
człowieka, którego cztery gminy jednomyślnie 
wybrały z grona swego na sędziego.

Miejmy nadzieję, że on godnie wywiąże si§ 
z tak  ciężkich, przykrych i trudnych o b o w ią z k ó w  
i że mieszkańcy nie będą swego wyboru ż a ło w a li-

Chodzą wieści, że wybory muszą być powtó­
rzone, gdyż prawo podobno mieć chce, że muSl 
być przedstawionych władzy koniecznie dwóch 
kandydatów. Ale sądzę, że i poprawka wypadnie 
z korzyścią dla naszego sędziego, czego Mu z ca­
łego serca życzymy. K.

— Siedmdziesięciu wystawców z królestwa 
przysłało swoje okazy na wystawę filadelfijską' 
Liczba ta  wcale nieźle świadczy o energji ° 8'

— O mój panoczku, mój dobry panoczku 
odpowiedział skamieniały Rinaldo,— oto moje 1®' 
we oko — i po tych słowach położył z całą na1'  
wnością, ale zarazem i z uporem, rękę na prawe® 
oku.

— W iedziałem, że tak  będzie: domyślałem ®9 
tegol Chwała Bogu!—zaw ołał Legrand ucieszooD 
i zaczął podskakiwać z radości ku wielkie®8 
zdziwieniu swojego służącego, który podniosłs2? 
się z ziemi, wodził zdumionemi oczyma, to P 
mnie, to po swoim panp naprzem ian,

— Co za szczęście! powracajmy! niema D' 
straconego!

I  zawrócił w kierunku tulipanowego drzewa-
Przybywszy do stóp jego paia powtórnie, L®' 

grand rzek ł do Rinalda: . . j
— Chodźno tu ta j braciszku, i powiedz, w Ja ̂  

to sposób trup ia  głowa przybitą by ła  do
Czy oczy jej zwracały się ku niebu, czy też K 
ziemi?

—  Oczy zw racały się w górę, Massa, i kro 
mogły je sobie jaknajwygodniej wydziobać. ,

— Bardzo dobrzel Teraz, (uważaj tylko o ^  
brze) czy przez to, czy przez drugie oko spus 
łe ś  w dół chrząszcza? . t0

— Przez to, Massa, przez lewe, jakeś 
rozkazał...

Mówiąc to, ukazywał na prawe. gp
—  Dosyci wiem co chciałem wiedzieć— ®u 

my wziąć się napowrót do roboty.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



szych przedsiębiorców, k tó rzy  prawdopodobnie 
pociągną za  sobą wielu tak ich ,  którzy nie mając 
nic do wystawienia, a  wiele do stracenia, zechcą 
przejechać się przez ocean Atlantycki na  ta m tą  
półkulę. „G azeta  Ł ó d zk a "  przewidując, iż w g ro ­
nie podróżnych znajdzie  się wielu nieobznajmio- 
nych ze zwyczajami Ameryki, podaje w jednym 
z ostatnich num erów adres przedsiębiorcy w F i-  
ladelfji, k tó ry  ofiaruje przybyszom pomoc i p o ­
średnictwo.

—  Osobom protegującym daw ną polską rasę  
koni, zaciera jącą  się już  p raw ie  w naszym k r a ­
ju ,  nieobojętną będzie wiadomość, iż p. A. Mo- 
kronowski nap isa ł  b roszurę  p. t. „R oadstery ,  ich 
użyteczność dla polepszenia rasy koni krajowych."

—  W tych  dniach opuścił prassę zeszyt I  
Tomu I I  „P odręczn ika  dla sądów gminnych K ró­
lestw a Polskiego" wydanie Prof. D ra Miklaszew­
skiego. Zeszyt nas tępny  wyjdzie wkrótce. C e ­
n a  zeszytu kop. 62£; dla prenum eratorów  G a­
z e ty  Sądowej jedynie tylko w ekspedycji Gazety 
(K sięgarn ia  H ila ry  S tan . Krakowskie -  P rz ed m ie ­
ście 7)— kop. 50. Żądający przesyłki pocztą
dołączają  6 kop. w m arkach  pocztowych za k a ­
żdy zeszyt. S k ład  główny „P odręczn ika"  w księ­
garn i H ilary  S tan  (Krakowskie Przedmieście As 7); 
nabywać je d n ak  można we wszystkich ks ięgar­
niach krajowych.

—  W wystawie res tau rac j i  p. Rajskiego nęcą
wzrok i podniebienie świeże czereśnie, po gr.
za sztukę.

Smacznego apetytu!
—  Znany u nas p ropaga to r  jedw abnic tw a p.

Adolf Bogucki, powziął szczęśliwą myśl ro zp o ­
wszechnienia tej gałęzi p rzem ysłu  za pomocą 
wykładów popularnych. Tym celem p. Bogucki 
w ystąp ił  z p rośbą  do władzy edukacyjnej o po­
zwolenie mu na  wykłady o jedwabnictwie w se- 
m inarjach  nauczycielskich.

------- -oooojggoooo----------

(Art. nad.) —  Szanowna Redakcjol Pro publico 
bono podając projekt ,  mam nadzieję, że takowy 
poprzecie. Cukiernie, kawiarnie i inne miejsca 
zg rom adzeń  publicznych, t rzym ają  wprawdzie pi­
sma, ale takowe są n iedostateczne i goście nieraz 
muszą d ługo czekać, zanim pismo jakiej dostać 
mogą; a czasem także  wypada na kogoś poczekać, 
pisma przeczytane, niema więc co robić i t. d. 
Nie zna jąc  funduszów pp. właścicieli tak ich  z a ­
kładów, nie możemy im proponować trzym ania  
pism w większej ilości, a  mianowicie: Bibljoteki 
Warszawskiej,  Ateneum, Bluszczu i innych pism, 
których w Kaliszu w lokalach publicznych nie wi­
dzimy, ale uprzejmie proponujemy pp. właścicie­
lom powyższych zak ładów, ażeby przynajmniej 
kilkanaście książek leżało po s to łach  dla użytku 
publiczności.

W ydatek  będzie mały, a książki praktycznie 
oprawne na długie la ta  starczyć będą, wygoda 
z tąd  dla publiczności wielka, mianowicie po mia­
stach, gdzie czytelni publicznych niema.

P ro je k t  bowiem ten, ażeby czytelnictwo i w ten 
sposób było popierane we wszystkich naszych 
miastach i miasteczkach, mamy nadzieję, znajdzie 
u naszej prassy poparcie.

Zwyczaj trzym ania  książek po zak ładach  p u ­
blicznych za granicą jest często używany, b ierz­
my dobre przykłady, gdziekolwiek je  znajdziemy. 
Każde miasto powinno popierać dzie ła  tyczące 
się jego historji ,  opisów i t. d., dlatego proponu­
jemy np. w Kaliszu trzym anie książek pp. Chodyń- 
skiego, Jeleńskiego i t. d.

D zie ła  naszych znakomitych autorów, ja k  Mic­
kiewicza, Malczewskiego i innych, zawsze z przy­
jemnością odczytujemy.

Rozwój pro jek tu ,  zależeć będzie od dobrej wo­
li pp. właścicieli i publiczności; prawdopodobnie 
tam  gdzie będą lepsze książki, tam  i in te l ig e n t ­
niejsza publiczność więcej uczęszczać będzie.

Panowie właściciele takich  zakładów mogliby 
wejść w uk łady  z panami księgarzami, ażeby im 
na dogodnych w arunkach książki przysyłali,  bo i 
oni zrobiliby na tem może dobry interes, (z resz tą  
próbować można, bo ryzyko małe),  wiele bowiem 
osób mając sposobność zapoznania się z dobrą 
książką, zapragnie mieć takow ą na własność.

P rz y  tej sposobności zwracam uwagę pp. n a ­
kładców, czy nie raożnaby zaraz  przy odbijaniu 
książek  uwzględnić potrzeby wspierania u nas c h ę ­
ci do czytania i na dogodnych w arunkach  d o s ta r ­
czać książki bibljotekom i czytelniom, k tó re  pro pu­
blico bono tu  i owdzie już istnieją?

Sto książek ofiarowanych bezpła tn ie  tak im  n ie­
zamożnym czytelniom, resp. bibljetekom, podnio­

słoby zamiłowanie czytelnictwa, stworzyłoby chę­
ci do zak ładan ia  bibljotek i czytelni.

Miasto S tawiszyn dało  p iękny przykład.
Książki są największą dźwignią postępu.

S. Smiles.
Jednym  z rodzajów pracy umysłowej n a j ła ­

twiejszych, najprzystępniejszych i najkorzystn ie j­
szych je s t  czytanie. Czytajmy więc wszyscy, czytaj­
my wiele, umiłujmy czytanie, myślenie, rozważanie. 
Ono nas oderwie od życia n ieraz gorzkiego, (bo 
tak iem  najczęściej życie cielesne), ono nam da 
zapewnienie smutnej nieraz przeszłości; ono nas 
wyniesie wyżej, gdzie nie dojdą uderzenia , cisnące 
ludzi p rzykutych  łańcuchem namiętności do ziemi.

Kraszewski.
Kobiety zasmakowawszy w czytaniu, czują się 

lepsze i szczęśliwsze, serca ich zostają  pod w pły­
wem duchowego czaru, zna jdu ją  zamiłowanie 
w wznioślejszych celach życia.

Nic ta k  kobiety nie czyni piękną, j a k  czynność 
duchowa. Legouve.

Człowiek naw et najdystyngowańszy, zawdzięcza 
prawie wszystkie swe pojęcia ludziom, z którym i 
przebywa, książkom, k tó re  czyta.

Ju ljusz  Simon.
Kalisz 26 maja 1876 r.

Zyskmaha.
(Art. nad.) Z kwesty na res tau rac ję  miejscowe­

go kościoła Panny  Marji (S. Józefa) w czasie nabo­
żeństwa w dniu Opieki Ś-go Józefa, zebrały  u- 
proszone dam y przy wejściu wielkiemi drziami 
rs. 52 kop. 76, przy bocznem zaś rs. 27 kop. 9. 
D rug im  razem, t. j .  w zeszły p ią tek  w czasie 
mszy ś-tej przed wyborami na radców do D yrek­
cji Tow. Kredyt, zebrano rs. 77 k. 21 i jedną  
sz tukę z ło tą  20 frankową. P ieniądze te  już  mi 
wręczone zos tały  i na cel wyżej wyrażony uży­
te, za k tó re  ta k  szanownym damom zajmującym 
się kw estą ,  j a k  również ofiarodawcom w imieniu 
kościoła sk ładam  serdeczne podziękowanie.

Ks. Stan. Chmielewski.
(A rt. nad).— Nigdy pewno niepodobieństwo do­

k ładnego  wyrażenia uczuć słowami, by też n a j ­
dłużej wyszukiwanemi, dobitniej nie s tanęło  mi 
przed oczyma, jak  w chwili, w której ufoy w ja ­
ką  ta k ą  p isarską  ru tynę,  postanowiłem  złożyć n a ­
leżną podziękę czcigodnemu D -row i Kazimierzowi 
Mieszczańskiemu, za Jego sumienność, s taranność 
i pieczołowitość, k tórych mi Tenże, w ciągu mo­
jej, blisko trzy-miesięcznej niemocy, o każdej po­
rze  nie szczędził. Chcia łem  znaleźć jak iś  nowy 
i n ie u ta r ty  jeszcze frazes, k tóryby  choć w części 
odpowiadał mojej myśli, a Jego  zasłudze...  na- 
p różnoL .  powieki d rża ły  tylko od łez wdzięczno­
ści, a z serca przez  us ta  w cichym szepcie mo­
dlitwy, p łynę ło  s taropolskie  „Bóg zapłać.“

Do kogo dochodziły pogłoski,  obliczające już 
d n i  m o j e g o  d o c z e s n e g o  b y t u ,  kto wi­
dzia ł  mię jeszcze parę  tygodni temu, suwającego 
ledwie nogami, j a k  zgrzybiały  sta rzec ,  ten  przy­
zna, że mam słuszność, z wiosennym hymnem 
dziękczynienia P a n u  nad  P any , połączyć tę  parę 
słów rzewnego uznania  Temu, K to  mi szczerze i 
umiejętnie, do wygłaszania owego hym nu d o p o ­
mógł.

Cześć nauce, k tó ra  leczy choroby: cześć tym ; 
k tórzy tę  naukę z k a ted r  rozszerza ją ,  cześć na- 
koniec tym, k tórzy  się n ią  ku  uldze cierpiących, 
w ta k i  sposób posługują, j a k  dok to r  Mieszczański!..

Juljan Miłkowski.

Korespondencja Kaliszanina.

(Spóiniona).

Koło w maju.

Do godnych zanotow ania  faktów, należy bez za ­
przeczenia bytność w mieście naszem JW .  Ks. 
Popiela , B iskupa dyecezji kujawsko-kaliskiej,  k tó ­
r ą  w treściwych wyrazach opiszę:

W  d. 13 b. m. m ając  zawiadomienie o p rzyby­
ciu Jego  Excellencji, postawiliśmy na moście przed 
klasztorem  ks. B ernardynów  bram ę tr jum fa lną  
przystro joną dywanami, chorągwiami i t. p. nad b ra­
mą urządzono god ła  biskupie: krzyż, infułę, pastorał,  
(do wykonania czego chętnie  przyłożyli się: p. R y ­
dzewski na czele z innymi stolarzami); od tej 
bram y szosse, nas tępn ie  ulica, i ca ły  plac przed 
probostwem umajono gałęz iam i,  a  w kościele fa r -  
nym urządziliśmy stro jny  i bogaty, wysoko wznie­
siony tron biskupi z insygniami biskupiemi nad 
nim. Napizeciw tro n u  postawiono dw a wielkie

drzewa modrzewiowe, a  n a  dole gaj z różnych 
drzew  i wieńców świeżych, pomiędzy terni drzew a­
mi umieszczono cyfrę W. T. P. i herb  biskupi, co 
wszystko lampami oświecono.

O godzinie 9 wieczorem, Dostojny pas terz  ra ­
czył przybyć do miasta, i prowadzony przez 
W W -ch F lo r jana  Cybulskiego Rejen ta  i Mateusza 
Trojanowskiego, prezesa dozoru kościelnego, wszedł 
do świątyni, gdzie pow ita ł Go mową ks. Ignacy 
Górski, proboszcz miejscowy, a  zarazem  dziekan 
powiatu kolskiego, w k tórej skreślił  h is to rją  s ta ­
rożytnej świątyni. Nie od rzeczy będzie przy to­
czyć treść słow kap łana .

Świątynia parafja lna , o ile dokum enty  przeko­
nywają, ma la t 510; do roku 1874 znajdow ała  się 
w stanie prawie opustoszałym, z powodu złego 
dachu, ściany były  od wilgoci zielone, podłoga 
dziurawa, podbitka  z desek na kościele w różne 
hieroglify malowana, zastępu jąca  b raku jące  skle­
pienie, wszystkie o ł ta rz e  b rudne i spróchniałej 
chór na s łupach  i belkach, deskami obity, malo­
wany, ja k  również i okna  w złym stanie, ambona,
0 k tórej jest wzmianka w Encyklopedji pow sze­
chnej tomie X V  na stronicy 161, oraz wszystkie 
ławki i konfessjouały były zniszczone."

Po takiem  przedstawieniu dawuiejszego s tanu  
kościoła, ks. G. zwróciwszy się do W-go Cybul­
skiego głównego ofiarodawcy na res tau rac ję  ko­
ścioła, dziękował mu w serdecznych słowach za 
troskliwość o chwałę Bożą, jak  również Ja n k o w ­
skiemu W alentem u, zięciowi jego Trojanowskie­
mu Mateuszowi, oraz i innym parafjanom.

J .  Ex. niewymownie był zadowolony, że para- 
fjanie kolscy, mając na  czele bogobojnych i dba­
łych  o dobro kościoła przewodników, w tak  
k ró tk im  czasie, jakby  cudem, odbudowali kościół
1 oświadczył, że oprócz Kalisza, w podobnie wzo­
rowym porządku  i przepychu nie zna lazł świą ' 
ty ni.

JW . ks. Biskup, ja d ą c  do Koła, na  widok 
dwóch figur naprzeciwko siebie stojących, nieda­
leko lasku od s trony Kościelca, za trzy m a ł  się, 
wysiadł z ka re ty  i podszedłszy do figur, zapyta ł
0 ich fundatorów. W odpowiedzi opowiedziano 
mu legendę, j a k a  je s t  do nich przywiązana: Dwóch 
b rac i pojedynkowało się o bogdankę, a że oba- 
dwa jednocześnie s trze la jąc  padli na  placu, na 
tę  więc nieszczęsną pam iątkę  te figury postawio­
no. Inna,  prawdziwsza, bo na dokum entach  pi­
śm iennictwa o p a r ta  u znajdujących się w aktach 
M agis tra tu  m ias ta  Konina niesie, że kolski sta­
ro s ta  Gurowski, napastowany będąc w tem miej­
scu przez nieprzyjaznych sobie poddanych Ro­
cha i Wawrzyńca, śmiercią ich u k a ra ł ,  a  na pa­
m iątkę swego ocalenia, na tem miejscu figury 
z ich pa tronam i wystawił.

Dostojny gość zwiedzał także  ru iny  starego 
zamku, o którym Encyklopedja  wzmiankuje, 
a B andtk ie  pisze: że tu  do K oła  z j e ż d ż a l i
się panowie szlachta i z tąd  po naradach  wysyła­
li deputowanych na sejmy do Pio trkowa i Ł>u'  
blina.

W końcu dodać muszę, że za pozwoleniem Mi­
n is te rs tw a sprowadzono z k lasztoru  w Lędzie R' 
obrazów wielkiego rozmiaru, znakomitego pendzla
1 niemi przyozdobiono ściany kościoła. K •

Różne wiadomości.

—  Komissja Towarzystwa Przyjació ł Nauk w P°" 
znaniu, wyznaczona do obrania przedmiotu na z®' 
danie konkursow e historycznej treści,  uchwalił 
tem at: „Pogląd na dzieje Słowian zachodnio-P1? '  
nocnych, między E lb ą  a  granicami dawnej Polsk * 
od czasu wystąpienia ich na widownię d z i e j ó w  
aż do u t ra ty  by tu  politycznego i znamion nar 
dowych." Towarzystwo za tw ierdz iło  propono'v '  
ny przez komisję tem at ,  zaleciwszy jej dan 
wskazówek bliższych co do sposobu opracowuj) 
tego te m a tu  w duchu  odpowiednim intencjom * 
warzystwa, k tó re  wyznaczyło za tę  pracę nagr 
dę w kwocie 500 z ł r .

—  Z Antwerpji donoszą o wypadku na o* 
cie, który, jeżeli się sprawdzi, stanowić może P 
dant do głośnej zbrodni Tbomas’a: Palacze P® 
s ta tk u  stojącego w porcie an tw erpskim , A .  
wśród węgla przeznaczonego do machiny P® ^  
wej siedm pakietów z prochem  strzelniczym, z » 
rych jeden  naw et w lont b y ł  zaopatrzony- ‘ 
lacz już  m ia ł wrzucić w ogień ładunek
gdy wśród niego dos trzeg ł  pak ie t  z p roc11 
zw oła ł wtedy wnet towarzyszów, zrewidowano
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gle i znaleziono jeszcze sześć takich pakietów. 
Parostatek gotowy do drogi miał na pokładzie 
przeszło 150 ludzi. Zarządzone śledztwo wykry­
je, czy w tej sprawie miał udział cel zbrodniczy, 
czy też prosty tylko przypadek.

— W Krakowie odbyło się w ostatnim cza­
sie kilka ślubów, które tu zauotujemy: mianowi­
cie zeszłego czwartku odbył się w kościele na 
Piasku ślub p. Ludmira Benedyktowicza, mala­
rza, z panną Marją Skalską; w sobotę w koście­
le św. Anny p. Hipolita Lipińskiego, malarza, 
z panną Teodozją Stattlerówuą; pannę młodą pro­
wadzili od ołtarza: Jan Matejko i p. Abramowicz, 
jako starosta; tegoż samego dnia odbył się w ko­
ściele N. Marji Panny ślub hr. Mieczysława Re­
ja z panną Józefą bar. Konopczanką.

— Z Meksyku donoszą, że siedtn stanów rze- 
czypospolitej meksykańskiej: Sinnora, Sinalao, Ii- 
guagua, Durango, Zacatekas, Cagagonila i Nowy 
Leon, zamierzyły odłączyć się od tego kraju i 
utworzyć nową konfederację pod nazwą rzeczy- 
pospolitej Sierra-Madre. Ruch rewolucyjny w Me­
ksyku robi bystre postępy.

— Ofiarami ostatniej gwałtownej burzy, któ­
ra połączona z deszczem i gradem miała miej­
sce w zeszłym miesiącu w gminie Gorzków, sta­
ły się, jak „Wiek“ donosi, dwie dziewczynki 
w wieku lat 13 i 10, zaskoczone w polu przy 
pilnowauiu bydła; pierwsza straciła życie skut­
kiem uniesienia jej przez wodę, druga zasypaną 
została piaskiem.

— We Lwowie przystąpiono już w tych dniach 
do wykończenia gmachów przeznaczonych na po­
mieszczenie szkoły realnej i gimnazjum. Rozpo­
częto tam również przygotowania do stawiania 
bazaru, którego koszty przewyższać mają summę 
50,000 złotych reńskich.

*** Niedawno znaleziono w Londynie część 
trupa zamordowanej dziewczynki. Policja trafi­
ła na siad winnego, sposobem, używanym niegdyś 
w Ameryce przez łapaczy zbiegłych niewolników: 
ajenci jej z dwoma wytressowanemi wyżłami u- 
dali się do domu niejakiego Wiljama Fisza, cy­
rulika, kfórego opinja publiczna obwiniała o po­
pełnioną zbrodnię. Psy zaraz zaczęły szukać po 
calem mieszkaniu, wąchać ściany, drzwi, szafy: 
w jadalnym pokoju rzuciły się oba do komiua 
i zaczęły gwałtownie skakać, starając się dostać 
Qa trzon. Ajenci wezwali robotników, którzy 
zrewidowawszy komin, znaleźli w nim spalone na 
Pół szczątki głowy nieszczęśliwego dziecka. Tłum 
mdu, stojący przed drzwiami cyrulika, chciał go 
Poszarpać w kawałki, tak, że z trudem zaledwie 
doprowadzono go do więzienia. W kilka minut 
Wiljam Fisz przyznał się do popełnionej zbrodni.

“ L'indicateur d"Hazenbrouk" (gazeta wycho­
dząca w Hazenbrouk, w okolicach Lille, we Fran­
cji) donosi o rzadkim wypadku katalepsji pięcio­
letniego dzieciaka, odznaczającego się aż do tej 
chwili przedwczesnym rozwojem władz umysło­
wych i cieszącego się jaknajlepszem zdrowiem, 
k t ó r y  śpi już siedm tygodni, nie objawiając naj­
mniejszych chorobliwych oznak. Od czasu do 
Czasu budzi się na kilka minut, zje bądź co bądź,
1 znowu zasypia. Doktor Smagg, odwiedzający 
8° codziennie, czeka niecierpliwie ostatecznego 
rezultatu tej niepojętnej senności, gdyż podobnie 
Przedłużony stan kataleptyczny należy do naj­
tańszych  zjawisk przyrody.

— Spadek po Tadeuszu Kościuszce wynosi prze­
szło 85 miljonów dollarów! Nowym konkurentem 
Co niego jest niejaki p. Józef Węsek, były aktu- 
arjusz policji krakowskiej, ksóry jeszcze pod d. 5 
marca 1871 r. wystąpił z żądaniem do sądu o 
Przyznanie mu prawa do tego spadku.

. —  Przyroda i Przemysł“ donosi, że w Cze­
kach dokonano próby z uprawą herbaty, które 
. ypadły zadawalniająco pod względem rozwoju: 

wegetacji. Jedynie w smaku okazała się pe-j 
tp?a różnica, co prawdopodobnie pochodzi w sku- 1  

* tego, że w Chinach przygotowują herbatę, 
Względniając gust europejczyków. Szczególne. 

Sa i^ yso to w a n ie  nazywają tam „Nemchiany“ za- 
liś -Ce na utn'eszczeniu świeżo zebranych 

m między silnie pachnącemi kwiatami poma- 
l  Uczowemi, jaśminowemi i t. p., przez co her-

a w pewnym stopniu nabywa silnego zapachu. 
Poz ,.m.oże> iż dokładniejsze zbadanie uprawy 
z eh" * herbacie europejskiej współzawodniczyć 
d J ^ ą  * japońską, przynajmniej z jej pośle- 

umjszemi gatunkami. 
herhQl°sek ten łatwo wyprowadzić można, gdyż

l ) i a  i f i s t  w ła & m  w a  n n n r n n i  f o l l r A  m i a i e p n .

dłt
Wości ~ i°le ?esŁ właściwą pewnej tylko miejsco- 
«u.._ '.albowiem uprawia się w różnych stopniach IUgości i szerokości geograficznej w pasie cią- browarów 5,083!

gnącym się z południa aa północ około 400 mil 
długości.

*** Według statystyki w państwie Wielkobry- 
tańskiem, na miljon dzieci 263,000 umiera przed 
dojściem do piątego, a 34,000 do dziesiątego ro­
ku życia. Pomiędzy 10 a 15 latami umiera 
18,000 dzieci; pomiędzy 15 a 20 cyfra ta docho­
dzi prawie do 19,000, tak iż z miljoua urodzo­
nych 634,045 dochodzi do 25, 571,993—do 35, a 
421,115 do 55 lat. Ostatni okres śmiertelności 
przypada między 75 a 85 rokiem: tych lat dosię-! 
ga 161,124 ludzi; 2113 żyje do 95, a 223 do 100 
lat. Nakouiee z tego miljoua jedeu ledwie czło­
wiek dożyje stu ośmiu lat wieku. Z danych tych 
pokazuje się, że w tym kraju najwyższa śmier­
telność panuje do 10 lat, a ci, którzy dożyją do 
55 roku, mogą liczyć na dłuższą doczesną wę­
drówkę. Jak i w innych państwach, śmiertelność 
zależy od rodzaju zajęcia: duchowieństwo, adwo­
kaci i uczeni żyją dłużej, urzędnicy zaś docho­
dzą do średniego tylko wieku, czego przyczyną 
jest zła wentylacja miejscowości, w których pra­
cują. Godnem jest uwagi, że żydzi wszędzie ży­
ją najdłużej: kobiety dłużej od mężczyzn, a żo­
naci dłużej od bezżennych.

Ludność Tyflisu w ciągu lat trzech potro­
iła się prawie. W r. 1872 liczono tamże 64,444 
mieszkańców, obecnie liczą ich 170,000. Że mia­
sto to wzrasta niesłychanie, dowodem jest donie­
sienia miejscowego organu , .Zwiastun Tyfliski“, iż 
wszystkie tameczne szkoły są przepełnione, po­
mimo, że oprócz licznych prywatnych zakładów 
naukowych, są tamże dwa gimnazja, i kilka szkół 
realnych. Ludność miejscowa domaga się zało­
żenia nowych szkół a nawet wyższych instytucji 
naukowych. Te błogie cywilizacyjne objawy na 
Kaukazie, datują od epoki zaprowadzenia kolei 
żelaznej, tego najgłówniejszego ogniwa, pomiędzy 
wiedzą, siejącą ziarna nauki, a ciemnotą żądną o- 
światy. Kolei więc i dla Kalisza! kolei, kolei!

Pod Wilnem, jak donosi „Syn Otiecz.“ 
w majątku Wielki Dwór, odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru młodziuchna, piękna, i 
bogata obywatelka Józefina Jeleńska. Powodem 
tego rozpaczliwego kroku, miał być według przy­
toczonego dziennika, niezaspokojony przez męża 
kaprys, urządzenia w Paryżu domu na wielką 
skalę, dawania tamże wieczorów literackich i t.p. 
Nie wierzymy temu.

— Zeszyt pierwszy rocznika Kosmos wydawa­
nego staraniem towarzystwa przyrodników imienia 
Kopernika, o czem Kaliszanin w swojem czasie do­
nosił, ukazał się w handlu księgarskim.

—  Staraniem J. I. Kraszewskiego i Dra Wo­
łyńskiego, otwartem zostanie w Rzymie muzeum 
Kopernika.

— Pan Juljan Ochorowicz znany ze swych 
prac na polu filozoficznem, miał odczyt we Lwo­
wie: „O histologicznej budowie półkul mózgowych11.

Lekarz Grzymała, mieszkający na Podolu 
w Krzywem Jeziorze, donosi o ważnein raedycz- 
nem odkryciu, polegającem na zastosowaniu ro- 1 
śliny xanthium przeciwko wściekliźnie. Xanthium 
rośnie w południowej Rossji i we Francji.

— „Nowoje Wremia“ donosi, że w wyższych 
sferach rządowych podniesioną została kwestja o- 
bowiązkowego urządzania wiejskich straży ognio­
wych.

— Gmach przeznaczony na akademję techni­
czną we Lwowie, jest już na ukończeniu i wkrót­
ce zapewne przejdzie w fazę właściwego swego 
przeznaczenia.

—  Podobno zawiązuje się przy warszawskim 
uniwersytecie, towarzystwo przyrodnicze.

— Uczona komisja spirytystów w Petersburgu 
rozwiązała się po bezrezultatowych posiedzeniach.

— Rada związkowa niemiecka odmówiła udzie­
lenia subsydjów na podróże podbiegunowe ze skar­
bu cesarstwa.

— Z rozprawy Dra Kopernickiego p. t. „Czasz­
ki z kurhanów pokuckich“, dowiadujemy się, że 
w epoce kurhanowej odznaczał się lud o długo- 
głowych kształtach czaszek.

—  Były redaktor „Kurjera Lubelskiego'4 Lu­
dwik Dembowski, zmarł dnia 8 maja r. b. w War­
szawie.

#% Liczba latarń gazowych w Loudynie na 
ulicach wynosi 54,000, do których dostarczają 
gazu rury, mające razem 5000 mil angielskich 
długości. Latarnie te spotrzebywują rocznie 
1,000,000,000 stóp sześcienuyeh gazu, konsumeja 
zaś prywatna wynosi trzynaście razy tę ilość. 
Razem czternaście miljardów stóp sześć. gazu.

W roku 1876 było w Bawarji czynnych

*
*  *w „ Gazety warszawskie donoszą o śmierci 

Justyna Żeligowskiego krawca w Paryżu, który 
zostawił 60,000 fr. majątku, a umarł bez spad­
kobierców na miejscu i bez testamentu. Niebo­
szczyk pochodzi z gubernji wileńskiej. Był on 
prawdopodobnie krewnym naszego poety Antonie- 
go Ż.  (Sowy) który się w tejże gubernji urodził, 
i brata jego Hektora, który powróciwszy z Sybe- 
rji, założył w Warszawie przed mniej więcej dzie­
sięciu laty handel towarów kolonjalnych.

Nafta ma być doświadczonym już środ­
kiem przeciw szarańczy. Gdziekolwiek skropio­
no nią łany, wyginęła.

JCoNlUSZEK ZASŁONY NIEMIECKICH 

ZAMIARÓW.

Z nastroju pism niemieckich bardziej rozpo­
wszechnionych, najwyraźniej objawia się dążność 
schlebiania Ameryce, jej stosunkom miejscowym, 
handlowi i przemysłowi, a to w odwoływaniu się 
niemców do jakiegoś urojonego pokrewieństwa ra­
sy, popierania emigracji tak dziś w Niemczech 
rozpowszechnionej i silnego zachęcania do przy­
jęcia bądź czynnego, bądź biernego udziału w fi­
ladelfijskiej wystawie.

Główną przyczyną tej kokieterji, jest chęć za­
bezpieczenia sobie placów targowych dla zbytu 
swoich towarów w północnej Ameryce, a to wte­
dy, gdy Niemcy wplątane w wojnę z ościennemi 
państwami, jak Danją, Hollandją, Belgją i Szwaj- 
c&rją, placów tych w Europie pozbawione zostaną.

Rzeczywiście statystyka ostatnich czasów prze­
konywa, iż handel północno-amerykański znajdu­
je dla siebie dogodne miejsca zbytu przeważnie 
w Niemczech, tak, że w miarę wzrostu Niemiec, 
uwydatnia się rozwój materjalny Północnej Ame­
ryki. Cóż przyczyniło się do tej (mniemanej mo­
że) zależności ekonomicznych interessów obu na­
rodów? Pewno, że nie sympatja, bo to coś ab­
strakcyjnego, a Niemcy są na wylot pozytywni.

Przedewszystkiem zwróćmy uwagę na tę okoli­
czność, iż największa część produkcyjnych sił a- 
merykańskich rekrutuje się z niemieckich wychodź­
ców, gnanych tam zarówno przez materjalną nę­
dzę, jak przez ciągłe nawoływania prassy.

Prassa ta używa nieskończonej liczby sofizma- 
tów, aby ubogich duchem ziomków swoich wyda­
lić z własnej ojczyzny, wprawdzie nie jako wie­
kuistych wygnańców, ale jako nadmiar sił pro- 
dukcjioych kraju, jako chwilową pożyczkę potę­
żniejszemu sprzymierzeńcowi, która z czasem 
w kapitale spotęgowanym olbrzymią lichwą za­
pracowanych w Ameryce lub gdzieindziej ma­
jątków, winna powrócić do Niemiec.

Kto zna wszystkie, ale to wszystkie utwory 
poetyczne Heinego, ten przypomni sobie bezwąt- 
pienia, jak jaskrawych zmarły wieszcz używał 
barw do swojego wiersza: „Der Schlesische Weber“ 
w którym maluje okropne zwątpienia syna z ło ­
rzeczącego własnemu rodzinnemu krajowi, w sło­
wach:

„Przekleństwo nawet Niemcom, mej ojczyźnie,
Gdzie nędza z młodu, a hańba w siwiźnie" i t. d.

ale też z drugiej strony, kto zna (a u nas ta­
kich bardzo wielu), jak szybko niemieccy przy­
bysze dorabiali się majątku, ten pojmie rachuby 
kierowników tamecznej opinji. Ci wołają:

„Niemiecka ojczyzna ma nieulegające przeda­
wnieniu prawa do swych dzieci, osiedlonych w ró­
żnych stronach świata, a wychodziec, dorobiwszy 
się na obcej ziemi, ma święty obowiązek, owoce 
pracy swojej złożyć w daninie swej matce Ger- 
manji." Za co? czy że go ta matka ubogiego za 
próg rodzinny wypchnęła? że się z nim obchodziła 
po macoszemu, dozwalając literalnie umierać z g ło ­
du, jak w księztwie hesskiem i w Hanowerze, za 
czasów Jerzych?

Niemieccy publicyści chętnie przypominają, iż 
sympatje okazywane ich sprawie w czasie wojny 
franeuzkiej 1870 roku, dodawały im moralnej o- 
tuchy, i że zadaniem ich nowo kształtującego się 
państwa, powinno być dalsze a konsekwentne 
rozwijanie tej zamiany tkliwych uczuć z Amery­
ką. W nawiasie jednak dodają, iż roztaczając 
za pomocą międzynarodowych kontraktów opiekę 
nad swymi wychodźcami, utrzymują ich tem sa­
mem w ciągłym związku z krajem i zachowując 
chwilowo usunięte siły produkcyjne, przysposa­
biają sobie materjał, mający w przyszłości pod­
nieść ekonomiczną siłę niemieckiego narodu.
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Ztąd to Niemcy więcej się dotąd mizdrzyły do 
przedzielonej niezmiernym obszarem oceanu Ame­
ryki, aniżeli do wymienionych na początku pań­
stewek, stanowiących najbliższe dla nich sąsiedz­
two.

W państewkach tych zakorzeniła się głęboka 
antypatja do nadmiernego i groźnego wzrostu no­
wego cesarstwa: o tera nikt nie wątpi, ale i o tem 
wiedzą Niemcy, że wspomniona antypatja  wypły­
wa z niedowierzania i obawy o własny byt, gdyż 
nie ulega wątpliwości, że nie są dość silne, ażeby 
w danym razie stawić czoło zaborczym zachce- 
niom Niemiec, jeśliby te  na nie zwróciły swe o- 
czy. Niemcy ze swej strony zaczynają swoją ko 
kieterję i względem nich rozwijać, nie dlatego, a- 
żeby obawiać się miały każdego z tych sąsiadów 
pojedynczo, ale dlatego, że concordia parvae res 
crescunt i mogłyby znaleźć się w nielada kłopocie, 
gdyby w przypadku wojny z Niemcami, Hollandja 
i Belgja połączyły się z Francją, Danja z Anglją, 
a Szwajcarja z W łochami, i zajęły najważniej­
sze punkta strategiczne. To też Niemcy stara ją  
się dzisiaj wszelkiemi sposobami o zjednanie 
sobie przychylności wspomnionych drugorzędnych 
państewek europejskich, w przewidywaniu mogą­
cej wypaść europejskiej katastrofy.

I tu ta j okazuje się zabieghwość niemiecka tro  
skliwa o daleką (a może niedaleką) przyszłość, 
w usiłowaniach zespolenia nawet mniejszych 
państw, z ekonomicznem życiem swojego kraju, i 
uwikłanie ich w sieci handlowe do tego stopnia, 
aby pod klątw ą własnego upadku, nie były w mo- 
żndści rozerwać samowolnie więzów, sobie narzu 
conycb, jakie ich z Niemcami spętać mają.

Oprócz zabiegliwości, widzimy tu taj i niem ałą 
zręczność w dążeniu, aby te  więzy wydały f ' 
różaną plecionką miłości, uwitą w interesie spę­
tanych.

Czy jednak Niemcy wciągnąwszy swych sąsia 
dów do prądu własnego narodowo-ekonomicznego 
życia, potrafią uszanować ich polityczną i naro ­
dową samodzielność, przyszłość to pokaże, cho­
ciaż historja przeczącą daje nam tu taj odpowiedź, 
Wskazując na Szlezwig, Alzację, Lotaryngję, H a­
nower, a w szczególności na księztwo poznań­
skie.

W prawdzie wypada nam być sprawiedliwymi, 
i oddzielić czynności Niemiec od czynności Pruss. 
ale czemże obiecują się stać ’ Niemcy, jeżeli nie 
jednem państwem pruskiem , w obec tego co do­
tąd uczyniono?... -R -

przepaść, której prawie niepodobna zapełnić. 
Anglia nie wierzy, ażeby środki proponowane 
przez dyplomację zdolne były położyć koniec 
rozruchom na Wchodzie. Anglia boi się, i kto 
wie, czy nie słusznie, że trzy  cesarstwa, na sku­
tek wypadków w Turcji, mogą być niebawem zmu­
szone do zbrojnej interwencji. W memorjale ber- 
ińskim jest mowa o ewentualności zamknięcia 

portu w Klęku, co byłoby pierwszym krokiem 
na drodze do takiej interwencji. Nie sądźmy, 
żeby zbrojna interwencja w Turcji była sprźe- 
czną z pokojowerai zapewnieniami hr. Andrassy. 
Zapewniał on tylko, że pokój europejski nie bę­
dzie naruszony, a jeśliby cała Europa zgodnie 
w Turcji interweniowała, to przecie nie możnaby 
tego nazwać naruszeniem pokoju. Chodzi jednak ­
że o to, czy zgoda, o k tórą  i na papierze już 
trudno, będzie zrealizowaną na placu boju. Od­
mowa Anglji nie jest zresztą faktem  wielkiej do­
niosłości. Disraeli lubi niespodzianki, więc mo­
że lada chwila zejść ze swego odosobnionego 
stanowiska i przyłączyć się do pozostałych m o­
carstw, na traktacie paryzkim podpisanych. Dziś 
uż Anglja nie chce i nie może solidaryzować 

swoich interesów z interesam i Turcji.
Rozporządzenia księcia Milana w Serbji zanie­

pokoiły opinję publiczną w Europie. Przede- 
wszystkiem moratorium, środek do którego rzą­
dy uciekają się tylko w razach gwałtownych, 
p rzejął strachem świat handlowy austrjacki, zo­
stający w stosunkach z Serbją. Hr. Andrassy 
m usiał przyrzec reprezentantom  kraju w Pesz­
cie, że zasięgnie informacje z Białogrodu, czy 
m oratorium  ma się odnosić i do zobowiązań 
względem zagranicy? Nie powiedział jednak co 
zrobi, jeśli otrzym a odpowiedź tw ierdzącą. Ser- 
bja długo była posłuszną dyplomacji europejskiej, 
ale trzeba przyznać, że jej połoźeuie staje się 
codzień krytyczniejszem.

Przegląd polityczny.

zawiać 
W lekcji 
f le han

zawiadamia, iż niezależnie od 
udzielanych w mojej szko- 

handlowej, przygotow uję do 
gimnazjum męzfeiego żeń­

skiego i szkoły realnej. Przyjm uję 
także uczniów na stancję, zapewniając im rodzi­
cielską opiekę. J. Szapocznik
(354-2-1) ulica Piskorzewska.

Possesja w Sieradzu
złożona z dwóch domów mieszkalnych, położona 
przy ulicy Kollegjackiej naprzeciwko kościoła F a ­
ry JV» 48, 49 hipoteczny, jest do sprzedania i o- 
debrania zaraz w posiadanie. Terrytorjum  tych 
possesji całe  obejmuje prętów □  110, pręcików 
86. Oprócz domów mieszkalnych, znajdują się 
budowle gospodarcze to jest stajnie, drwalniki, 
wozownie z sypaniem na zboże, dwa ogródki o- 
wocowo-warzywne i t. d. Podatki stosunkowo 
małe, stan  wszystkiego dobry, procentuje się b a r­
dzo dobrze. W arunki kupna bardzo udogodnio­
ne; przyjętym być może nawet kapitał hipoteczny 
dobrze i pewno ulokowany, choćby na którym  
z domów kaliskich, w zamian. Interesanci ze­
chcą się zgłosić od 1 czerwca w Sieradzu, u w ła­
ścicielki, lub do wsi Podłężyce, o milę od S iera­
dza, szossą, położonej. (331-3-3)

DLEW1IA
O g ło s z e n ia .

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia publiczność, iż iprawnie zajęte ru ­

chomości w dniu 5 (17) stycznia 1876 r. w ry n ­
ku m iasta Kalisza przed odwachem wojskowym 
w dniu 25 maja (6 czerwca) 1876 roku począw-

M. O s t r o w s k i e g o
W K O L E .

Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 
powiększyłem znacznie moją learnię żelaza, tak, 
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy­
czajnego odlewu cetnar po rs. 4 kop. 50, gwa­
rantującym  zaś odbiór w przeciągu roku przynaj­
mniej cetnarów 500 po rs. 4 za każdy cetnar.

(256-24-10)
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szy od godziny 11-ej jakoto: różne meble poko-j j egj. wydzierżawienia każdego

Mocne zaniepokojenie sfer finansowych w B er­
linie, jak  się zdaje, głównie przypisać należy naj­
przód stanowczej odmowie Anglji pod względem 
udziału w dalszych działaniach dyplomatycznych 
na Wschodzie i powtóre a nadewszystko, komen­
tarzom, jakie ta  postawa rządu angielskiego 
w prassie europejskiej zaraz wywołała. Sam 
takt odmowy Anglji już ważny jest tem , że po 
Party został gromadzeniem na morzu Sródziem- 
n«m flotty wojennej, o której wszechpotędze tak 
u^ocno są przekonani Anglicy, że „Daily Tele­
graph '1 nazywa brakiem patryotyzm u samo już 
powątpiewanie, czy ta  flota byłaby w stanie po­
bić na raz m arynarki całego świata!

Ważniejszerai jeszcze są  kom entarze, jakiemi 
dzienniki objaśniają tę postawę Anglji. „Times11 
uaprzykład, zarówno jak  inne dzienniki londyń­
skie, zaraz między wierszami dały do zrozumie­
nia, że gabinet angielski przybierając energiczną 
*  obronie Turcji postawę, w głębi duszy spo­
dziewa się, że nietylko Francja i Włochy, ale na- 
Wet A ustrja  i Niemcy, przy pierwszej lepszej 
Sposobności przerzucą się ku polityce W ielkiej- 
“ fytanji.

Rząd ottomański ma rozpisać do mocarstw eu- 
Jopejskich notę, żądając od nich, żeby szanowa- 
,y tra k ta t paryzki, i zapewniając, że użyje wszel- 

>ch środków, ażeby powstanie stłumić. Sułtan 
8°biście udzieli na ten cel funduszów. Jest to nieza- 

,°dn ie  krok, którego Porta chwyciła się za ra- 
0J  Anglji. Gabinet Saint-Jam es nie dlatego się 
n^ ° b n i ł ,  żeby z założonemi ręuoma czekać, aż 

pierwsze strzały  na wybrzeżach cieśniny 
Chce on, przeciwnie, odegrać ro ­

jowe, landszafty, oraz sprzęty kuchenne sprzeda 
wane będą, na kupno których podpisany komor­
nik wzywa.

Kalisz dnia 20 maja (1 czerwca) 1876 r. 
(362) Wiktor Lipski.

Chcąc ułatw ić leczenie

„ K U M Y S E M "

dard
S Pośrednika i podjąć się trudniej sprawy pogo 

onia propozycji berlińskich z planami su łtana . 
Pra.wę tę  nazywamy trudną, bo istotnie między 
2eJmem, a wojną „do upadłego11 znajduje się

takowy wydawał w altanie przy ulicy Józe­
fina vis a vis T rybunału od dnia 4 b. m. to jest 
od Niedzieli codziennie od godz. 7 do 9 rano, 
na co zamówienia przyjmuję w Aptece H ildebrand- 
ta  nadmieniając, że należytość ma być uiszczaną
tygodniowo z góry. Stanisław  Hildebrand
(357-3-1) j u n i o r .

DWA SKLEPY
z pokojem do handlu od Ś-go Jana do wynaję­
cia w domu Jń 55. Wiadomość u R ejenta Bia- 
łobrzeskiego. (355-2-1)
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czasu przy
szosie za W rocław ską rogatką

P I B E A R E I A
ze wszystkiemi przyrządami, 
na miejscu.

Bliższa wiadomość 
(347-2-2)

Dobra Radolina
położone w powiecie Konińskim, gubernji kali­
skiej, od m. pow. Słupcy event granicy pruskiej 
mil 2. od szosy W arszawsko-Słupeckiej pół mili, 
nad spławną rzeką W artą, obejmujące ogólnej 
przestrzeni włók 30, w tem  ziemi ornej przecię- 
ciowo pszennej, ciepłej i przepuszczalnej włók 20, 
łąk  zaś nadwartskich włók 10, w płodozmiauie 
od dawnych czasów, są z wolnej rąk i do sprze­
dania. O bliższych szczegółach na miejscu po­
informować się można. (342-3 2)

W  d o m i n i u m  I n c z e w
nad szosą fabryczną pomiędzy Błaszkami a Sie­

radzem jest do sprzedania

8,000 łokci bali brzozowych
grubości od 2-ch do 6-ciu cali; a głębokości od 
10-ciu do 18-tu cali. (345-3-2)

m
W dominium 

K O Ź M I N E K  
jest do sprzedania

250 macior kotnych.
Bliższa wtiadomość na miejscu. (334-5-4)
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Czeladnicy Mularscy
znajdą, natychm iast zajęcie przy tutejszej budo­
wie koszar. Zgłosić się do p. Krauzego w Ł i-  
g n icy  n a  S z ią zk u . SEIFFERT
(356-3-1) m ajster mularski.

w îohom om cm om cm om cm i* !

W kantorze loterji i składzie cygar

J. E. W A Ł Ł A C H A
w Kaliszu, Rynek Nr. 18,

są do nabycia losy do klassy 5-ej 126 loterji. 
C iągnienie rozpoczyna się dnia 9 czerw ca r . b. 
Tam że nadszedł świeży transport nowych g a ­
tunków cygar, papierosów  i ty toniu  z najlep­
szych fabryk rosyjskich i la ferm e. (344-4-2)

Potrzebny jest do handlu kolonjalne- 
1-0 w Kaliszu zdolny  su b jek t,

posiadający dobre rekomendacje. Bliższa wiado­
mość w ekspedycji K aliszanina. (358)

Dzierżawa na lat sześć, z inwentarzem wszelkim; 
na co stosowna się kaucja złoży, Zasiewy kom­
pletne, oziminy przeszło 300  wierteli, w tem 100  
pszenicy. Siana kilkaset wozów, gdzie można 
mieć znaczny dochód z krów i chowu inwentarza. 
Dzierżawa roczna, o półtory mili od Zduńskiej 
Woli położona. Bliższa wiadomość w składzie  
W ęgla i Nasion W -go W ęgierskiego, i u W łady­
sława Lutomskiego w miejscu. (360)

W dobrach Paprotnia powie 
cie Konińskim, jest do sprzeda­

nia każdego czasu w ap n o  h y d ra u liczn e .
(346-3-2)
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F A B R Y K A  H E B L I  Z E L A 2 H Y C H  G I Ę T Y C H
na sposób wiedeński

POD FIRMĄ

„SCHLESINGER & MARG0LIN“
przy ulicy Czerniakowskiej J\/z 69 n.

S k ła d  G łów ny przy u licy  M a rsz a łk o w sk ie j  Hr. 9 9  w  W a r sz a w ie .
Ma honor podać do wiadomości publicznej, iż prócz bogatego sortym entu wszelkiego ro­

dzaju mebli pokojowych, od najskromniejszych do najwykwintniejszych,— przygotowała na 
sezon  le tn i, różn e m eb le  ogrodow e, jako to: ła w k i , s to lik i, fo te le , 
k r z e s ła , a ltan y  i t. p. Dodaje również, iż nabywszy przypadkowo zagranicą po ta- 
nich cenach b. znaczną partję fo te li i k r z e se ł n a  s ta lo w y ch  sp rzężyn ach , II 
z jednej z najlepszych fabryk paryzkich, już to czarno lakierowanych ze złotą  ornamenta- 
cją i złotem i sztrejfami, już imitujących trzcinę i odznaczających się w ogóle gustem , trwa­
łością, elegancją i prawdziwą praktycznością, jest w możności sprzedawać takowe po b a r - w  
dzo przystępnej cen ie . O czem Szanowna publiczność na miejscu przekonać się 
m oże- (322 6-3)

= # = # = # = # = # | # = O = = # = # = 0 = ( f c

Tylko wrogowie w łasnego humoru, a 
tem samem i zdrowia, nie prenumeru­

ją powieśći Pawła de Kock’a, wychodzących w W ar­
szawie u Pajewskiego, ulica N iecała Nr. 12.

(291-0-4)

„Kolców” Nr, 2 0  w yszedł z druku i zawiera:
Różne różnym słowiki na majówkach śpiewają (rycina) 
Feljeton w arszaw ski XI,—Do A m eryki.—Depesze te le ­
graficzne z prowincji od Ex-Bociana (w iersz).—Szczere 

owitanie,—Na wsi (r;
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a.{ Wzrokowi wiekiem lub procą o- 

cs słablonemu skuteczno 1 wczesno J 
2 Pomoc przez umiejętne dobieranie ?

<*

liejęti 
szkieł.

1. OKULARY z wyborowem i soczewkami ** 
^  z flintglasu oraz konserw y ochronne rs. 2. Z

2. OKULARY z soczewkami periskopijne- ^  
£  mi system u W ollastona rs. 3. '

3 OKULARY w złotej opraw ie z soczew- .5 
J j kami z flintglasu lub górnego kryształu  (cri- ® 
s  stal de Roche) od rs. 5 do 15. g

4. NANOSNIKI po cenach rozm aitych od- » 
‘Z  powiednio do gatunku, osady i kości soczewki. -
w Okulary na prow incją w ysyłają się f r a n c o .  ^  
■g Szczegółowy cennik z opisem o doborze oku- k

Okulary na prow incją w ysyłają się f r a n c o  
zegółowy cennik z opisem o doborze 

larów  na żądanie w ysyła się bezpłatn ie.
■5 Dobieranie’ okularów za recepto- |  

mi okulistów lub bez takowych, « 
Ż, dokonywa się z równą dokładno- • 
jj śclą w samym zakładzie optycznym «

ś Jakóba Pika, |
«  optyka hi. W arszawy i dostawcy Cesarskiego 
d  Warszawskiego U niw ersytetu w W arszawie, j f  

ulica Miodowa Nr. 497 a. g*
U w a g a .  Zalecający sie nizkiemi cenami, F  

czynią to kosztem dobroci tow aru.r& czy>
(324-3-2)

■yciny).—Serdeczna przyjaciółka.— 
lokajów. — U W eterynarza.—P ra ­

wdziwy znawca (ryciny).—T elegram y.—Dwaj przyjacie­
le (wiersz).— Intryga W icka przez Em-Ka.—W ierzyciel 
i dłużnik (fraszka). — Przegląd teatralny . — On i Ona 
(w iersz).—Kwestje bieżące.—Z życia (w iersz).—Do m e­
dyka (fraszka).—Sposób na  teraźniejsze cygara (rycina) 
Ogłoszenia.

P ren u m era ta  k w a r ta ln a  w ynosi:
w W arszaw ie....................................... rs. 1 k. 50.
na prowincji z przesyłką pocztową „ 2 —

UWAGA. N akładem  i drukiem  A leksandra Pajew- 
skiego wydawcy „Kolców” w ychodzą zeszytami

„Powieści Pawła de kock’a”
w wydaniu nowem i całkow item ; dotychczas wyszło 
zeszytów U , które zaw ierają powieść „Kuch Ko­
bieta,” i początek powieści „Pan Cltouhlanc szu­
ka swej iony.“

C ena Zeszytu:
w W a r s z a w ie .........................................kop. 15.
dla prenumeratorów Kolców . . . „ 10.
z przesyłką p o c z t o w ą ....................... „ 17*/,.
dla prenumeratorów Kolców . . . „ 1 2 ł/, .
Prenumerata na „ Kolce“ i powieści „Kocka“  

przyjmuje się w W arszawie w Kantorze Redak­
cji „Kolców11 ulica N iecała W 12 oraz we w szyst­
kich księgarniach. (292-0-2)

W KANTORZE LOTERJI

Alfonsa Hurtiga
w Kaliszu

są do nabycia losy klassy 5-ej 126 loterji.
Ciągnienie rozpoczyna się dnia 9 czerw­

ca r. b. (340-3-3 )
¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ? (

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia SI kw ietnia 1876 r.

Zawiadamiam szanowną publiczność miasta K ali­
sza i okolic, że podejmuję się wszelkich

X  ROBÓT ŚLUSARSKICH
w zakres mego fachu wchodzących, jako to: okuć 
do drzwi i okien, ustawiania balkonów i w szel­
kich robót przy budowlach, nadto przyjmuję do 
reperacji maszyny do szycia wszelkich konstruk­
cji, oraz m aszyny rolnicze i broń myśliwską.

F r . K a r c z e w s k i,
ulica B row arna, dom Piekarskiego JV5 121, 

(359-2-1) obok m agazynu m ebli p. Adama.

Monety ł papiery.
Pół-Im perjaly rossyjskie . . . .
P ruski tai. kosztuje r. — k.  . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

» » „ serji II. ,, 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

>i n , 11 „ 1866
Akcje D iogi Zel. W arsz.-W ied. za szt. 

n _ » o W arsz.-Bydgoskiej . 
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols. 

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Lodzkiej . 
5°/o  Listy Zastawne Rossyjskie . .

źądauo| płacono
R uble i kopiójk'
- - — —
— _ —
97 15 96
97 15 96
93 15 92
— — —

82 85 82
100 25 99
210 — 208
205 — —

75 — —

— — 73
— — 163

118 25 117
— — —
— — —

104 50 —

W artość kup. bież. od L. Z. k. 175jj 
ii u u nowych „ k. 219 j
u u u Likwida. „ „ 198§

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 112 95 112
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: W eksel 2 m. z a 300 franków

1 71 V
91 72 91

Wiedeń: W eksel 8 m. za 150 r. . 95 10 —
Moskwa: 100 rsr. 1 ,m..................... _ — —
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . . — — —

u u i, a vista . .

Z pow odu  Ś w iąt u ro czy sty ch , 
W to re k  „ K a lis z a n in “  n ie  WfJ* 
d zie .

K a le n d a r z  a stro n o m iczn y  k a l is k i .

D N I E S ł 
Wschód

o ń c a
Zachód

g. m. g- m. g. m. g. m.
Piątek 3 48 r. 8 7 w. 16 '9 8 36
Sobota 3 47 „ 8 8 „ 16 21 8 38
Niedziela 3 46 „ 8 9 „ 16 23 8 40
Poniedziałek 3 46 „ 8 10 „ 16 24 8 41

D n i a  
D ługość I Przybyło

K s i ę ż y c *  
Wschód | Z a c h ó d

g- I “ • 
we dnie

ii
ii
ii

R edaktor, T eod or  E sse . — W drukarni W ydawcy, W . H indem itha. —  Za pozwoleniem  cenzury m iejscowej rządowej


